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W y c h o d z i  w  K ra k o w ie

oodziennie o godzinie 8 %  rano, wyjąw.zy Peniedaialki i dni 
naatępnjąco po świętach.

C e n a :
W krAwowiK miesięczna 6 zip. —  kwartalna 16 zip.
w łr a jc  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a
r z y j m u j e  *i? w Księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym 

R ynku N r. 4 5 8;

Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b ióba 
e ip e d t c t i  czasu wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . 14

Kraków 6 Sierpnia —  Sobota. Rok 1853.
i m a  i  — " "  —  _____  __________ i ^ — ^  ‘  11  LL.LU1I m -------------------______________________ ________________

P r z y j m u j ą  » U
og* oszEHiA ,  k o z p k a w t  o d e z w t  wszelkiego rodzaju. 

d o n ie s ie n ia  lite rack ie , księgarskie, handlowe , przemysłowe
rolnicze itp.

UWIADOMIENIA tyczące się  sprzedały, kupna, dzierław itp. 
®a  o p | « t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po 8 grosze —  z dopłatą i  o krajcarów za kaidą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i  1 1  y
nitfrankowane nisprzyjmują t i f  i wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

N a  w ybu d o w an ie  k o śc io ła  w  W ie d n iu  z  p ow odu  szczęśliw e­
go  o ca len ia  ły c ia  J e g o  C es. K ró l  A p o s to lsk ie j M ości, w p ły n ę ły
w  dalszym  c ią g u  n a s tę p u ją c e  s k ła d k i :

P rzez  c. k. urząd Cyrkularny Bocheń­
sk i  ................................................................ * .................................................................. ..........  •  •  z ł r - 7kr51
P P . L eo n  C z e rn ec k i 1 z łr . J a n  R u sso ck i 2 z łr .
G rom ady: B o d zan ó w  1 z łr . 2 0 k r . O ch m anów  k r.
S 0 a/4 Z ak rzó w  1 z łr .  12  a/ 4 k r . W ę g rz e c  1 z łr .
2 6 k r . S ło m iró g  2 2 k r .

P rzez c. k. K onsystorz biskupi Tar­
nowski  ....................................................................................... z ł r - 5 8 3  k r. 4 8
P P . J W .  J ó z e f  A lo jzy  P u k a lsk i b isk u p  1 0 0  z łr .
F ra n c isz e k  S lo sa rczy k  p ro b o szcz  k a te d ra ln y  1 0  z łr .
A n to n i G a łe c k i d z iek an  k a te d ra ln y  1 0  z łr .  M ic h a ł 
K ró l  k a n o n ik  1 0  z łr ., tu d z ie ż  k a n o n icy : M ik a  5 
z łr . J a k l iń s k i  2 z ł r .  G ie łd an o w sk i 1 0  z ł r .  P ik u l-  
sk i k a n c le rz  6 z łr . J a n  R y b a rs k i sp iry tu a ł 2 z łr .
J ó z e f  M a rtu s iew icz  p ro feso r 1 z łr .  W ik to r  Ł u b ie ń ­
sk i p re fe k t n a u k  1 z łr . P ro fe s o ro w ie : W ilc z e k  2 
z łr . S p ła w iń sk i 2 z łr . G w iazdon  1 z łr . G rzeg o rzek  
P an k o w sk i 1 z łr . M a ro ld  5 z łr .  W ik a ry u sz e  k a te ­
d ra ln i  T a rn o w scy  6 z ł r . , z d z iek an ii T a rn o w sk ie j 
p p . M a tu le w icz  d z iek an  2 z łr .  P le b a n i :  P o lo n czy k  
2 0 k r .  O rło w icz  1 z łr .  8 0 k r . G lazo r w ik a ry  2 0 
k r .  P le b a n i :  S ap o d a  2 0 k r . K lim aszew sk i 2 z łr .
J a w o re k  w ik ary  2 0 k r .  N e r o n o w i c z  p le b a n  3 z łr .
B e d n a rz  w ik ary  2 0 k r . ,  z  d z ie k a n ii P i lz n o :  P P .
B e r e ż n i c z k i  p le b a n  1 z łr . C e la rsk i d z iek an  1 0  z łr .
G la tz  w ik ary  2 0 k r .  G rem b o sz  w ik a ry  2 0 k r. J a ­
ro m in  w ik a ry  2 0  k r . K la s z to r  X X . K arm e litó w  
w  P ilz n ie  5 z łr .  W ik a ry u sz e  : K o ssek  3 0  k r . L e . 
n ik  2 0  k r . L e p ia rz  4 0  k r . P le b a n i :  Ł o m n ick i 2 
z łr .  M ik iew icz  1 z łr .  P ią te k  w ik a ry  2 z ł r .  P ra g ło w -  
sk i p le b a n  2 z ł r .  P le b a n i :  S ta ń sk i 2 z łr .  T ry b a  
2 z łr .  W ita ls k i  1 z łr .  W o jn o w sk i 2 z łr .  W o jty g a  
5 zły. Z ab ęck i 1 z łr . P a ra fian ie  z  P o g o rsk ió j W o li 
5 z łr . 6 k r . ,  z  d z iek an ii B o ch eó sk ić j panow ie  p le ­
b a n i :  G lu z iń sk i 1 z łr .  S to k ło a iń sk i 1 z łr . M ie rn i-  
ck i 2 z ł r .  G ó rk a  1 z łr . W ę d k .ew ic z  2 z łr . M ig d a ł 

z łr .  S lod y k iew icz  4 0  k r .  D y b c z a k  1 z łr .  Z ychen

początkow ój 15  kr. Plebani; W ikar 1 zlr- SI° '  
niński 1 z lr . Swietlióski i  zjr_ g ze[- j zjr. Ka­
w ecki 1 złr. W nękowski i  ztr Kob ,ińsk; ! złr. 
S k ow rońsk i 1 zhvM rozek i  2jr rUioVnmi <
w a pp«

4 0  k r . K o s ty a li 2 0 k r . O n d ra sz e k  p le b a n  3 0  k r ,  
z  d z ie k a n ii B rzesk o  PP- P e n s c h  d z iek an  2 z lr .  M o- 
gkalsk i w ik a ry  1 z ł r - P ią tk o w sk i n au czy c ie l szk o ły

c i ę ś ć  L i r E M C K O - A R n s n e m

ŚWIATÓW OSC
n  stosunku do obycząjów uważana.

(C ią g  dalszy).
Z lego w szystkiego się okazu je , t e  w narodach to do­

piero silnie działa, co w obyczaje publiczne w eszło. W ży­
cie narodów  w iele bardzo poruszeń je s t zachw yconych, 
o których bardzo różne są zdan ia , a k tó re  prow adzą do 
u tw orzenia różnych stronnictw . Ruch mianowicie polity­
czny rozdziela ludzi na różnorodne obozy, k tóre zaciętą 
w alkę z sobą prowadzą. W ielorakie są formy 
rządów . Nie do nas należy je  ro zb ie ra ć , i nad ich y 
szością się zastanawiać. Płonnaby to w reszcie była praca, 
bo ludzie zwykle te spory orężem  ro zs trz y g a ją , w k .ó -
reg o  m o c  p r z e k o n y w a j ą c ą  większe zaufanie pokł ją.
» . !  w ł . t o t ó j  je s t  *  «  tcSj, ■ ^ c,5 , 5” -
b lic in e g o , w k tó re j, i .  jej polilyk. 
apory polityczne miejsca nie mają. B J ■) j* . 
wna sfera nad życiem narodów  się unof  ™
w zględem  sporów politycznych dla wszel ic r »edn
je s t n eu tra ln ą , a pod względem  korzyści wy g S
dla wszelkich rządów  je s t kotw icą zbaw ienia, jj? ,
bez sporów  i rozlew u krw i w prost te dobrodziejstw a do 
których w szelkie formy polityczne są tylko nieja im ę
p em , a nie ostatecznćm  icb urzeczywistnieniem , m wię 
sze zastępy na polu politycznem do zaciętej waiKi w ystę­
p u ją , tom mniej nam się do nich mięszać należy, g az ie -  
byśmy w reszcie nic rozstrzygnąć a bardzo wiele stracić 
mogli. Natomiast dużo użyteczniejszą dla nas je s t rz e ­
czą schronić się z naszóm działaniem  w taką sferę, gdzie 
żadnói polityce zaw adzać nie możemy. Trzeba nam sobie 
nrzedew szystkiem  przypom nieć, źe żadna forma rządu, 
choćby tćż najliberalniójsza, sama przez się narodu n ieu - 
szczęśliw i, w łaśnie dla te g o , źe to tylko forma. Tę p ra -

, ,  . . z ł r -, z dz iek an ii Czcho-
. .  D a n e k  d z iek an  2 z ł r . E e in f  leb «  1

z łr . W c is la k  w ik ary  1 z łr . S zc z u re k  p leb an  1 z ł r - 
R a czek  gw ard y an  w Z a k l ic z y n ^  2 o k r  Ja b c o ń  p le ­
b a n  1 z łr . C hochorow ski ! z tr . J a n  P a u lik  w ice-dzie- 
k an  2 z ł r .  S zczu rk a  p le b a n  i 0 z ł r . M iro ch a  p le ­
b a n  2 z ł r ,  z d z iek an ii D o b czy c  pp. J a n  H a rb u t 
p leb an  1 d z iek an  z łr .  W o jc iech  K o p iń sk i w ikary  
! z łr . P a ra fian ie  z S .e p ra w a  i 8 z ł r / A n d rZćj K o ­
w alczyk  p leb an  1 z łr . P a r a f i a ^  z  Z a k lic z y n a  3 z łr .
L u d w ik  N a w a rra  a d m in is tra to r  j  ^  8)) ^
fianie z D ro g im  4 z łr .  5 0  k r . J a n  M orongfi p le ­
b an  2 z łr . 10  k r. P a ra f ia n ie  z T rz e m e śn i 1 złr- 
13  k r .  S tan is ław  M ic h n a  ex p o zy t 2 z łr . P a ra fian ie
z W iśn iow y  4 z łr . 1 0  k r . A n d rz ć j R a il  p le b a n  1 
Zl r .  J a n  Z a rem b a  p le b a n  3 2, r  
k a ry  3 0  k r. Z u k  1 z łr .  Parafianie z  Ł ap an o w a  12 
z ł r . 5 0  k r . P a w e ł Iz d e b sk i p le b a n  2 z ł r  P a r a _
fianie z  G ruszow a 4 z łr . 2 0 k r . L u d w ik  O p ła tk ie -  
w icz p leb an  2 z ł r  F ra n c isz e k  J 0Sch  w ik a ry  3 0 
k r . P ara fian ie  z D o b czy c  7 z łr . 5 6 k r . J a n  S zczu ­
r e k  ad m in is tra to r  1 z łr . P a ra fia n ie  z D ziekanow ic  
5 z łr . 5 k r ,  z z ie k a n ii B o b o w a pan o w ie  p leb an i: 
L eo n  K o z ło w ik i 2 z łr . W o jc ie c h  K o w alik  1 z łr . 
T o m a sz  O rty ń sk i 1 z łr . K a ro l  G ra u sz  K o o p era to r
1 z łr . P le b a n i:  Ig n a c y  D lUg o szew sk i i 0 z l r . S ta ­
n is ław  B a n ia k  2 z łr . T o m a sz  B ru n k a la  2 z łr . M i­
ch a ł Szew czyk  1 z łr . A u g u s t  W o jto w icz  w ik ary  
w raz  z p a ra fia n am i 4  z łr .  4 8  k r . K a ro l de  Ł ę k i 
S iem ek  5 z łr . 2 4  k r ,  z d z iek an ii Ł ą c k a  p p . Ig n a ­
cy K u tz  d z ie k a n  5 zlr. P le b a n i :  K a ro l  N e u d e c k e r
2 z łr . J a n  K u n d t 5 z łr . A n d rze j K a d łu b e k  6 z lr . 
8 z łr . Ł u k a sz  K ę sk a  2 0  k r . J ó z e f  I t id o n  1 z łr .  
F ra n c isz e k  D zik iew icz  3 0 k r . M ic h a ł K lim ow sk i 1 
z łr . A n d rz ć j K o n ieczn y  2 0 k r. J d z e f  H u d z ic k i 3 
z łr .  T o m asz  K ala to w icz  2 z łr .  A le k sa n d e r  S a n d e -  
w icz  1 z ł r ,  z d z iek an ii N o w eg o  T a rg u  p p . A n to ­
n i  T ry b a ls k i  p le b a n  1 z łr . A n d rzć j F i t t  1 z łr . 
M ic h a ł S ło m k a  1 z lr . J a n  M is 1 z lr . B a rtto m ić j 
B o g d a lik  1 z l r . ,  z r e sz ty  sk ła d ek  5 z łr . 3 0 k r . 
z d z iek an ii N o w eg o  S ącza . P ara fian ie  w  C ho m ra-

n ic a c h  2 z łr .  1 8  k r . Ja k ó b k o w ic e  4  z łr . 1 0  k r . 
K a m io n k a  1 z łr .  M ę c in a  1 z łr .  8 0 k r .  M y stk ó w  
1 z łr . 2 0 k r . N o w y  S ącz  8 z łr . 2 8  k r .  T ę g o b o -  
rz a  2 z łr . 81  k r . U jan o w ice  3 4  k r . Z byszyce  1 
z ł r ,  z  d z iek an ii T y m b a rk  p an o w ie  p le b a n i : W in ­
ce n ty  S u m a ra  1 z łr . M ic h a ł P o ta c z e w sk i 1 z łr .  
J a k ó b  J a n a  1 z łr . K a ro l P a s te rs k i  w ik a ry  i  z }r . 
J a k ó b  U rb a n e k  p le b a n  1 0  z łr .  J ó z e f  J a s s a k  w ik a ­
ry  1 0  k r . W o jc iech  K ala to w icz  1 z łr . W o jc iech  
J a g ó d k a  p le b a n  1 z łr . J a k ó b  P ią te k  w ik a ry  1 z łr .  
Ł u k a sz  C zajew icz p le b a n  1 z łr .  P la c id  S z c z e p a ń ­
sk i p r io r  2 z tr . E u g e n i Z a b o rsk i e x p o zy t 1 z łr .  
P le b a n i :  J ó z e f  G a rb aczy ń sk i 4 0  k r . J a k ó b  C ichon  
4 0  k r . M acić j B ro w arn y  1 z łr . 3 0  k r . M ik o ła j Z a­
g ó rsk i w ik ary  2 0  k r .  J a n  W a rp e c h a  d z iek an  2 z łr . 
A n to n i W in d y k a  w ik a ry  1 z ł r ,  z  d z iek an ii M ak o ­
w a: P P . c x p o z y c i:  J a n  N o w ak  2 0  k r .  W aw rzy n iec  
B a rc ik  2 0 k r .  J ó z e f  Ł o p a c iń sk i 1 z łr . w ikaryusze : 
J a n  C h lip a ła  2 0 k r .  J ó z e f  P e rg is  2 0 k r . A n to n i 
H e r r  p le b a n  3 z łr .  W ik a ry u s z e : F ra n c isz e k  G ala - 
ro w sk i 1 z łr .  J ó z e f  L ib e r t in  1 z łr . L eo p o ld  K m ie- 
tow icz  1 z łr . P le b a n i : J ó z e f  G órk iew icz  3 z łr . J a n  
W a rz e c h a  8 z łr . G odefrid u s TStz 1 z łr . 2 0 k r .  
M a rc in  K asp ro w icz  1 z łr . 2 0 k r. L u d w ik  A n d rz e -  
jo w sk i w ik a ry  1 z łr . 2 0 k r . P le b a n i :  W o jc ie c h  
B ła sz y ń sk i 2 z łr . F ra n c isz e k  C ies ie lsk i 5 z ł r .  J a ­
k ó b  P rz y b y ś  w ik a ry  1 z łr .  M a rc in  L e śn ia k  d z ie ­
k a n  3 z łr . W o jc iech  M o ty la  w ik a ry  4 0 k r .  W o j­
ciech  B o b e k  k a p e la n  1 z łr .  M ic h a ł K u ss  p le b a n  
3 z łr . D z ie k a n ia  M y ślen ic  1 1 z łr . 2 0 k r . D z ie k a ­
n ia  S kaw in y  19  z lr .  1 6  k r ,  z  d z iek an ii m ia s ta  
W ad o w ic  p p . S tan is ław  Ju rk o w s k i p le b a n  2 z łr .  
K a z im ie rz  S yp o w sk i w ik a ry  1 0  k r .  A n d rz ć j J a k u ­
b o w sk i w ik a ry  1 0  k r .  P le b a n i :  J a n  B o b rz y ń sk i 
2 0 k r . M ic h a ł L ip k a  1 z łr . P io tr  W ró b e l w ik a ry  12 
k r. P le b a n i : A n d rz ć j F ifa ń sk i 1 0  k r . J a n  G o ld a  1 
z lr . J a n  M ic h a lsk i 2 z łr . A le k sy  B o c h eń sk i 1 o k r. 
W ik a ry u sz e : H e n ry k  L ip n ic k i 1 2  k r . A le k sa n d e r  
T u r lć j  12  k r . K a ro l N o w ick i 1 2  k r . P le b a n i:  J ó ­
z e f  K o m o rek  1 z łr .  J a n  B ie d ro ń c z y k  2 z łr . M ik o ­
ła j W ą to rsk i  1 z łr .  J a n  T ifa ń s k i 1 0  k r .  K a ro l 
N o szkow sk i 1 z łr .  2 k r .  L u d w ik  A n d ru sik iew icz  
1 z ł r ,  z d z ie k a n ii Ż y w ca  p p . J a n  D z iu b a s ik  p le ­
b a n  2 z łr . M ic h a ł R y b a rs k i 1 z l r .  M a rc in  S erw iń -

w dę w nowszych czasach doświadczenio coraz bardziej 
na jaw wypycha. W szelki rzą d , jakiejkolw iek on jest 
formy, potrzebuje urzędn ków zdatnych , uczciwych i mo­
ralnych , ż o ł n i e r z y ,  oficerów w alecznych, dowódzców nie­
pospolitych, głęboko usposobionych praw odaw ców , lu lz i 
z wielkim ta lentem , chara erem ,> 8 len iuszein , ludności 
pracow itej, przem yślnej, P ^ Iic zn y c h  czystych,
m oralności, religijności, co “ Y 0 dopiero naród ide - 
aluym w ęzłem  całości spaja- JeZe“  naród jaki tego wszyst­
kiego niem a, albo o to niedba, napróżno silić się będzie 
o jakąkolw iek formę rządu, choćby najliberaln ie jszą , bo 
się niem ocą swoją i nieład®'11 ODali. Narody więcej stoją 
obyczajam i, cnotam i, wielk'emi ta len tam i, re lig ią , pracą, 
n auką , jak politycznemi fc>rmam>- Gdy te  zachowawcze 
potęgi z ich życia się usuną, giną bez w zg lędu , czy to 
są absolutne m onarchie, czyh w olne rzeczypospolite. 
Dla tego lepiój je s t o te rzeczy się s il ić , tóm bardziój, 
źe to żadnem u rządowi zawadzać nie może i że to ow­
szem w jogo in teresie  leży , niża‘l się ^  w ładzą w sw ary 
wdawać. Któraż to jest ta sfera nadziem skn, z pod w pły­
wu zazdrości i zawiści po litycznej..w yjęta, i przez jój 
w strząśnienia n ietykalna? °,t0 re llg 'J"o ść , cnota m oral­
n o ść , dobro obyczaje, n8“ka, s* uka przem ysł zgoła 
w szelkiego rodzaju uczci** P ™ 8;  jakikolw iek
rząd le zachow awcze potą?' J bezP ° ^ -
duio lub pośrednio chciał *y  » P1 nY, ”1|,zna^-
by w łasnego  in te re su , i sam Su Y asną ręk ą  d ó ł w y -
k o p a ł, w któryby nieocby^n*e J* ^  zeJ późniój sam 
w p a d ł, gdyż bez tych podpdr żaden rząd jakąkolw iekby 
nliał form o, trw ale się ni® os 01‘

Człowieka przyrodzonem przeznaczeniem  je s t ,  by pod 
jakiem iś prawami zostaw ał, c ^y 1 mnemi słow am i, by w ja ­
kąś ca łość  tow arzyską wzros . a praw a w porządku to ­
warzyskim nic innego nie Ja* owemi og ó ł na celu 
mającerni w iązadłam i, któreml pojedyncze członki spółe- 
czeństw a w jedno ciało tow arzyskie są zw iązane, podo­
bnie jak  to dzieje się w ciele ludzkiem , i jak  o tóm nas 
fizyologia w raz z anatomią przekonywają. Ku tworzeniu tego

sp o łeczn eg o , tego duchow ego organizm u, je s t naturalny 
popęd w szystk ich , naw et bez wyrużnój ich o tóm św ia­
dom ości, ledwobym nie pow iedział ślepo wiodący. Źe 
człow iek przyrodzoną ma skłonność poddać się pod j a ­
kieś p raw a , i z nich dopiero dla siebie czerpać jakieś 
znaczenio , tego nam najdobitniej dowodzi tak pow szechne 
i żadną opozycyą n iezakłócone panowanie mody; tego liam 
dowodzą obyczaje narodow e, jak rodzaj jak iegoś Maje­
statu duchow ego nad narodem ku czci je g o  się unoszące, 
którymby nikt o godność sw oją dbały  n iechciał uchybić, 
bo szanując je , sam siebie mniema szanow ać i w opinii ziom­
ków się podnieść. Skoro coś w yższego w obyczaje ja ­
kiego narodu p rze sz ło , dopiero na tój ziemi praw dziw ie 
urzeczyw istnionóm , bo w jeg o  życie wcielonóm zostaje. 
Je st też dla w szystkich w idocznóm , dotykalnóm tj. ledwo 
nie pod zm ysły podpadającóm. Dla tego działa duchową 
i zm ysłow ą potęgą i szerzy  się gwałtownym  pędem , jak 
po tok , wszystko z sobą zabierający, żyw e i m artw e , o- 
bojętne i wyższe dążenie m ające, bezw ładne kłody ‘ u~ 
miejące pływ ać is to ty ; tak mu się  nic oprzeć nic Jes t  
w stanie. Życie narodów  w łaśn ie ciągłóm  je st dążen.,em> 
przenieść w obyczaje publiczne w szystko to , c<? "  
mniemaniu je s t w yższego , i co jako idea ł w ięcój^D  mniejp°i,iTi d? rtSS
blask świecić i c z a r o d z ie jsk i urok na ty c h , co nań
n a tr z y ć  z e c h c ą ,  sp r a w ia ć  będzie. Ale podobnie jak  n ie -  
z r ó w n a n e  światło gwiazd w nocnój porze  Z górnych  sk ie - 
! [ e ń  n ie b io s  tak obficie się sy p ią ce , żadnego w rażenia 
nie robi na śpiących, a j m yśli,  żadnego natchnienia, 
fa d n ó j tęsknoty d o  w yższego św iata w nich nie obudzi i 
zupełnie dla nich je s  s tra c o n e : tak tóż tóm bardziój po­
c h o d z e n ie  w szelkiego rodzaju  św ia tła , n au k i, religii i cno­
ty, w ręku ma ej liczby uprzyw ilejow anych do tego nie­
sienia niezbadanym  w yrokiem  Opatrzności pow ołanych,
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ski kapelan 2 zlr. 80  k r. F ranciszek  Tureczek p le­
ban 1 zlr.  Szymon P a w e łk ie w ic z  1 zlr. Jó ze f Sc- 
kera 2 z lr. 8 0 k r. A ntom  Antalkiewicz 1 z lr . M i­
kołaj Supergan d z ie k a n  5 zlr. K ajetan Ckodylski 
1 złr. P a r a f ia n ie  z  Lipowy 2 zlr. 2 0 kr. J ó z e f  
R usin  k a p e la n  1 złr. 40 kr. E dw ard S z m ir z i tz  
pro tokólista  konsystorza 2 złr. Jó z e f  K rajdocha wi­
k ary  2 z łr., z reszty składek 7 z łr. 2 6 k r. ( d .  C. Ti.)

i i r a k o v y  5  s i e r p n i a .

Od trzech tygodni b lisk o , czytam y w dzienniku 
L loyd  obszerne artyku ły , broniące prowizoryum  
obecnie w m o n a r c h i i  austryackiej pod w zględem  
ośw iecenia publicznego zaprow adzone, a zatem  
broniące system u wolnego uczenia się i naucza­
n ia , i w ytnie1 zone w szystkie, przeciw zw olenni­
kom stronnictwa, (Parthei, ja k  j e  L loyd  nazywa) 
które w nosząc z treści wspopinionych artykułów , 
nastaje na jego usunięcie, i dom aga się bezw a­
runkowego powrotu do system atu w ychowania  
przed r. 1 8 4 8  praktykow anego, a więc dom aga  
się, zaprowadzenia napowrdt po uniwersytetach i 
innych szkołaph w yższych  austryackich, system atu  
przym usow ego nauczania i uczenia się.

A rty k u ły  p o w y ższe , ich treść , ich dążność, 
odw aga w reszcie że tak powimy, z jaką, w nich 
L lo yd  rzuca rękawice dążen iom , przeciw ktdrypi 
dzisiaj nie lada kto publicznię w ystąpieby się o -  
ś m ie lił ,  zrob iły  i robią nie m ałe w rażen ie, i 
zw racają na siebie uw agę nawet zagranicy. Ga­
zeta auysburyska (N .  2 1 0 )  poleca je  uwadze 
swoich czytelników, i widzi w  nich najlepszą od­
powiedź na potwarze, rzucane za  granicą na w ol­
ność druku w A ustryi. „Nikt jeszcze  i nigdy p i- 
Sze ńG azeta A u gsb u rgsk a“ nie atakował silniej 
t  odważniej, praktykowanego dawniej po uniwer­
sytetach austryackich egzaminacyjnego Schlen- 
drianu, ja k  to czyni L loyd  “

Z g rzeszy lib y śm y  przeciw obowiązkom naszym , 
gd ybyśm y artykuły L loyda , dotyczące kwestyi 
tyle żywotnej i dla nas sam ych , pomijać chcieli 
milczeniem. A rtyk u ły  te o w szem , podwójną dla
n a s  m ają  w a g ę ;  r a z ,  ż e  d zien n ik  w ie d eń sk i'b ro n i  
w  nich Ctylko nieco w ym ow n iej od nas)  broni
w ięc w nich tych samych zasad w ychow ania, a 
raczej ośw iecenia publicznego, do których się  od - 
daw na, traktując ten sam przedmiot w rNrach 20  
22, 28, 32, 4 3 ,  5 0 ,  5 2 ,  5 8  i 8 1  z r. 1 8 5 1  
przyznaliśm y; drugi r a z , że stanowisko jakie Lloyd  
wiedeński w dziennikarstwie austryackim zajmuje, 
nakazuje nam do s łó w  jeg o  w ięk sze , aniżeli do 
rozumowań innych dzienników przyw iązyw ać zn a ­

czenie. N ie mogąc pi zeto dla szczupłości miej­
sca, udzielić czytelnikom naszym w szystk iego , co 
pod tym względem pisze i o g ła sza  L loyd , sta­
rać się przynajmniej będziemy, obeznać ich z o -  
gólną treścią jego wymownej obrony, wolnego 
uczenia się i nauczania, j objaśnimy ją  tu i ow­
dzie dosłownemi w) c'$garni, z zajmującej rozpra­
w y, którą mamy py*ed soba>

W  wstępie rozbioru, któremu poddaje dawny i 
nowy (prowizoryczny) stan oświecenia publiczne­
go w A ustryi, Lloyd  wychodzi z zasady: „że 
umiejętność jest władzą w towarzystwie, równie 
samodzielną, jak mą jest sztuka, przem ysł, rze­
m iosła i handel“. Zdaniem L loyda , wszystkie 
państwa (rząd y) szanowały ten przymiot umie­
jętności, ale przymiot ten przez te tylko rządy 
był pielęgnowany i rozwijany, które wartość du- 
chowegó wykształcenia swych ludów, uznać i o -  
cenić umiały, lakiem u też pielęgnowaniu samo­
dzielności umiejętności, zawdzięczają wedle Lloyda 
Prusy, swój przeważny wp<fy W w KWjąZku nie­
mieckim; jemu winną jest Francya, panowanie 
swoje nad ideami sąsiednich ludów; z niego wresz­
cie płynie w  Anglii, jej potęga w dziedzinie prze­
m ysłu i handlu itp.

O stanowisku , z jakiego się na umiejętność za­
patrywano dotąd w Austryi, pisze L loyd  ja k  na- 
stępuje:

Austrya, w pierwszej połowie bieżącego stulecia, 
gardziła zaw sze m ysi*, używania umiejętności, j*ko 
środka, do osi’jgniema potęgi i w pływ u. Utworzenie 
akademii umiejętności, nastąpiło w ostatnich dopiero 
godzinach życia dawnego systematu. Pod tym w zglę­
dem, zostaw ała Austrya w tyle, po za Bawaryą i 
Hossyą nawet. Uniwersytety w Austryi, ze sz ły  do 
rangi szkół fachowych, przeznaczonych do kształ­
cenia urzędników, adwokatów i lekarzy; *  umieję­
tność pielęgnowana w mch w yjątkowo, i
o tyle, o ile się bez niej, jako podstawy do chlebodaj- 
nej nauki, nauczyciel? ostatniej obejść nie mogli. P o­
między temi nauczycielami, nie było ani jednago zna­
komitszego historyka, ani jednego j  ografa, ani j"- 

.ekon.omi,ly politycznego, ani jednego literata. 
M łodzież ni znajdując w uniwersytetach m ie js c o w y c h
żadnego imienia, któreby kierownikiem jakirgobądź
wydaiału n a u k i  być mogło, zw racała sw e oczy na 
zagranicę, i zamiast coby nasze uniwersyteta w y ­
wierać miały jaki w pływ  na uczące się pokolenie, 
w pływ , z któregoby rząd mógł i powinien korzystać, 
pokolenie to zostawione było bezbronne, na pastwę 
zgubnych dążności zagranicznych... M ężowie prze­
widujący skutki takiego systematu, a zasiadający 
w gronie Komissyi nadwornej oświecenia, nie szczę­
dzili w swoim czasie ostrzeżeń, napomnień i rady' 
ale wszystko to było nadaremne!.. J

Jeżeli stan ten rzeczy, pisze dalej Lloyd, był już

wprawdzie będą ich drogi ośw iecać, i przez wszystkie 
przepaście nocy bezpiecznie'ich przeprowadzą,—  co więk­
sza , nawet nad tym narodem, do którego należą, wznie­
sie się łuna, światło zdradzająca, wzniesie się jakby pię­
kna zorza północna, która niejednego w podziwienie wpra­
w i; a le , źe to wszystko pojedynczych tylko s ił  jest utwo­
rem , które chwilowo powstają i znowu znikają, w ięc 
wszystko nazad zapada w ciem ność, albo ginie niepo- 
strzeźone w obszarach nocy, i nie jest zdoh e stworzyć 
tój ogólnój massy św iatła, jaką dzień prawdziwy daje. 
Tym dniem w idealnym św iecie towarzyskim są wzorowe 
obyczaje pubhczne, jakiś rodzaj światła ogólnego po całej 
przestrzeni duchów krążących rozlanego, które każdego 
od zabłądzenia strzeże, i przed każdym wyższe cele ży­
cia wyraźnie staw ia, otaczając je  całym urokiem ideal-
wsCz v ^ Zd(Sb, hf,n0rU’ • a " '5'’, C"d  re,ie ‘i ndJ i wyzywając wszystkie S1jy w m8SSIe do szlachetnego współubiegania sio.

Ze narody wrodzoną mają dążność do wcielenia czegoś
b ^ n ^ a n o w ^ 6 obyczaJe * do zjednania temu pow sze- 

chnego p a . t e g o  inamy najoczywistszy dowód w tak
rozległem  panowaniu świat0*ości mod . (0W8 e_
go im w yebra^n  a honoru Niegod!ii moraliścieyw.z^ r_ 
dliwem tylko potępieniem je zbyWa(ł DP7. , rnn„ n, .  , J . 
mu o k r o ić , i y t e e g o  p o r ^ u  „  » “ *• 
wyższy porządek rzeczy na sprawiedliwe.,,, ocenianiu f  nL  
na wyrządzaniu jakiejkolwiek krzywdy stoi. Gruntowne­
mu badaczowi objawia się COS g łę b ;zego w tych zabje-  
8ach i turniejach powierzchowności. Podobnie jak w Zu je_ 
rz%tach przedstawia nam się jakiś rodzaj podobieństwa ro- 
?1Vnu f*nalogon rationis) do wiadomości O S >bio samym,
i św ia to w o ^ *  wie,kich JeK° sprawach dążącego, tak też 

• ;»«i ia t \ rozszerzające się jój panowanie n-c inoegoZ tyikó J:i,sł3 «rwr- ̂ po cośkiego procesu źyci^  ^ ‘o Pierwsze stadium ow rgo w iel- 
nacTPniem iest Dn c ,owe^°> którego ostatecznem

= ; «*•AMZ

sam przez 81? bardzo smutnym, okazywał się jeszcze
™ n'ei S?ym’ syc<*c w różnych, krai^ h  koronnych monar«h:i, separatystyczne dążenia i d a j a ,  jm o t u _
V " y c 'e duchowe zamiast się koncentrować w ją-
Uóż w ieoH  âwi#0 si<* ty,ko na >eg0 P°wierzchni!
su w v S k i v ^ * ^ *  J 7  8kutku takieg° proce“ 
derzające z ^ s k a "  S  kT*.,owei P ^ d z iw ie  u-
stanie rzeCz y , T a d sL nCOr „ d b W neg0’ • Że W .‘akim 
ionvm Doklaski, w  np\ Czech> przy niezręcznie ta-
niepodległości *“ *y Dar.°do” 6j
dolfa Habsburga 8  t f ' lub że w walce Ru- 
ostatniego z prawami pier" “ ł ” iera.y ł  prawa \eS° 
bezstronnej history i?  Cóż dziwnego' że MadziaU 
wynurzał otwarcie w literaturze swoimi t 
żądze niepodległej samodzielności? ż? P o l a k  z /w r ó °  
eonem na Paryż okiem, pożerał głodny jak’ był z T  
kazane_ owoce literatury emigracyjnej?... że W łoch  
członek owego narodu, który od wieków przyw ykł 
był zapatrywać się na umiejętność, jako Sa S i -
niedbna8n?ur°z 9ia\Ch 8T ° iCh ,ntere8ÓW’ znajdywał w za-  
obraze naiś J w ' m S umiejętność traktowano, oprazę najświętszych swoich tradycyi? — że n ak o-
"‘eC xjlpm iec, który się zdaw ał być przeznaczonym 

mlS.df r  różnoro/.r .d Z i “ 7 t”
siłą  i powagą umiejętności, siłą  i powaga które s e
V y l T S k i l r  aiemi\ CkJ Ch tak *k o ’ roz w in ę -
1 8 4 8  ęk którym młodzież niemiecka w burzy 

. tak s,ę przykładnie z a c h o w a ła -ż e  powtarza­
my ten Aiemiec, w idział się być w Austryi izolo­
wanym w pośrodku że tak powiemy potSu  euro­
pejskiej cywilizacyi ?.. Prawdziwy pa try o ta, pogladał

szedT w  n a r o e T t0WI 0Świe®Pnia by ł  wskazanym, 
wincvachPm kT T ny uP“dekJ'e80 w pływ u w pro- 
S r o i  f  f  ,° ‘y ,e ’ « ile 00 w działaniu 
frderaW • 8p<3tane> 0 , tyle Je ^ ftoiejsze mieć musieli 
federalism i separatyści wszelkiego rodzaju. I przy­
szed ł niedługo czas, w którym się słabość pier­
wszego, a siła  ostatnich jak należy pokazała.

W  zupełnym braku zaufania z strony młodzieży 
w jej nauczycielach, pomiędzy któremi kilku zale­
dwie zrobiło sobie jakie takie imie w świecie uczo- 
nym, upatrywać trzeba źródła zjawiska, że nauczy­
ciele ci, w r. 1 8 4 8  tik  mały w p ływ  wywierać mo­
gli i wywierali na młodzież o której mowa Pr*v 
sswyczaiono tę m ło d z ież  do szukam*« 
za  granica. O braz uniwersytetów a u s tr y f^ c M ^ W ^  
nieszczęśliwym roku jest bardzo smutny*' Z  *ym 
między wszystkich niemieckich uniwersyteiów Ł°i’  
ko młodzież na uniwersytecie w Kiel dał» • 
w ciągnąć do ruchu, w proporcyach większego nie^o 
rozmiaru, chociaż ruch w Holsztyńskim zupełnie in­
nej był natury aniżdi !w Austryi! W  Monachium 
dzięki także połowicznemu systematowi oświecenia’ 
młodzież uniwersytecka porwaną zo st iła  chociaż’ 
tylko częściow o, prądem wszystko wywracajacetro 
ruchu! W  Heidelbergu atoli, przez ca ły  czas trwa­
jącego przesilenia rewolucyjnego, prelekcye ani je -

l ć S!J W stanie- Ten proces zfljmuje się najprzód 
na błahej płaszczyznio powierzchowności, szlifuje i pole- 
ruje ją; ais z czasem idzie w głąb i w zwyż, przeistscza 
i uszlachetnia całą brutalną massę życia, a gdy przeszedł 
wszystkie g łębie aż do gruntu, sięga we wszytkio w yso- 
*•0 szczyty duchowego porządku i wspaniały widok ich 
jakby niebotyczne skały z po za g?stój m gły pomrobi od­
krywa, ku zachwyceniu, ku podniesieniu, ku pokrzepieniu 
i prawdziwemu uszczęśliwieniu duszy.

Wszelkie życie jest właściwi® szukaniem odróżnienia 
s ię , w ięc też niedziw, źe i życi® człowieka za tym popę­
dem ogólnego prawa idzie w towarzyskim świecie. Ale 
wszelkie odróżnienie da się tylko przez to usprawiedli­
w ić, źe odróżniając si^ dąży do doskonalszego stanu To 
stanowi prawo jego  rozwoju. w  fizJcznej naturze dzie­
je  się to samo przez s ię , przez cudowną grę ogólnego  
rozumu we wszystkich przez wyższą reke
utajonego, jakkolwiek o sobie niewiedzącego, gdyż WSzv 
stkie stworzenia, najwidoczniej zaś organiczne, po szcze­
blach w łaściw ego im rozwinięcia* do stanu swój dosko 
nałości dochodzą, przez który się najwięcej odróżniają 
W ludzkiem zaś towarzystwie j0S  ̂ wprawdzie także przez 
W szechmocnego utkwione prawo na kolosalne rozmiary 
zakrojone i ku najwyższym celom po za obręb widomei 
natury sięgające; ale do przywiedzenia go do skutku przy­
wołana jest wola ludzka; ona musi lych praw szukać 
znalezione za swoje uznać i przyjąć, musi je  zg łęb iać’ 
wszystkie stosunki im poddać, a Przez to ?amo co?az wvj  
raźniejszą o nich mieć wiadomość. To wielkie dzieło ići 
Powierzone, musi być do skutku doprowadzone i to iie  

aIb ‘ na aajprostszej i najzbawienniejszej drodze ro- 
b y ł o b y S / ? 1̂ 11' co największem dla każdego narodu 
du i złći w ni * a b̂o nawet przez kręty labirynt b łe -
IraSi r,! krayi»M«i, p£
„ c z a c e i a nrajomnie wywracajią6! '. rozwijającej, nj_

Ar • ^  samo do cierpkich
08 P1ak nrzv1in-r° ^  się naprowadzającej. Ta ostatnia dro­
ga, jak przynajmniej dotąd historya świadczy, Zd„je się

być ulubioną drogą rodu ludzkiego, jakkolwiek no wio 
kszej części jest łzami zroszona i krwią zbro zm a Ni h 
się w ięc i ludzie odróźnwją, skoro taki iest ooólni, 2 
natury. Przeciwko temu nic nie m am yJ a .  g yŁP° Pęd 
odróżnienia przymjmniój w t am szukail l  ^  .ni,e?h- 
wadzi do doskonałości co istnin- ? ’ • ,?lolme Pr,)~ 
go przeznaczenia . • !6J C6lem Jeslich  wielkie -
urokiem honoru z iszczy ? 0dr^ n ien ie  otoczą ca ły *
ob y cza jó w  narodow ych  to  L ? -  S °  T  ą p,:zed m io t«>n 
n r7od jio .v -- • y ch > to b ęd z ie  p ra w d ziw ie  zb aw ien n em
wvźs7 v e ‘j podniesie życie całego narodu na

y ,.y zozobel godności. To nawet zaspokoi w godziwy 
sposób miłość własną każdego pojedyńczego człowieka 
gdyż sfera doskonałości tak jest szeroka i tak nieskoń­
czenie wiele gałęzi w sobie mieścy źe każdy w swoim ro­
dzaju może celow ać, odróżniać się — a jednak drugiemu 
mezawadzać, ani go wyłączać, tak dalece, źe gdy w Sno- 
łecznem  kole wszyscy na publiczny popis się zejdą za_ 
miast jeden drugiego przyciomniać, w szyscy razem owszpm 
po viększą masę światła i blask świetny narodowego ży­
cia, lub wszyscy razem podobnie jak w muzyce wszystkie 
tony jakkolwiek różne, utworzą wspaniałą harmonią ow e­
go wielkiego koncertu duchów m  widowni świata ode" 
grać się mającego. Jeżeli zaś przestaną na pierwszych n >- 
czątkach odróżnienia, jakie aię w powierzchownej światn" 
wości okazuje, jeżeli się do syfu upoją rozkoszą iak* d«~ 
je  przekonanie, że strój podług najświeższej mody L i» "  
jeżeli z całą duszą utchną w honorach jakie „ 2 „ „ i ■' 
t .g „  rodinju . » » ] , ,  i j „  „ K  „te
sięgają, nic więcej me pragną jak tylko utrzymać sie na 
tej wysokości tuzinbowój, wówczas będzie to t,k  iak 
„d yb , k U  w k ,d E by „ k „ i0 b 
szłego  wirtuoza, eh ciał prze* 8Ć m  „jedołęźnem rzępole­
niu P o l u j ą c e g o  grajka w Jakidj lic|)dj karczmie J
nem p o w o d z e n io m  przed mniej trudną p u b l ic z n o śc ią  odu­
rzonego. (dokończenie następj)_
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dnego dnia przerwanymi T S S S S !
inaczej zachow ała się ^mwer̂ Uch
austry ackieh w W iefn .u , w Pradae Lwow.e, Pesz­
cie Padwie i P a w ii!-  Niechcemy tu powtarzać o- 
pisów w y p a d k ó w  każdemu niestety znanych! Rzu­
camy r a c z e j  na me zasłoną.

T a k im  w s tę p e m  p o p r z e d z a  L loyd , r y s  p o r ó ­
w n a w c z y  s k u tk ó w  o ś w ie c e n ia  p u b lic z n e g o , w e d le  
d a w n e g o  s y s t e m a tu ,  z  s k u tk a m i i n a d z ie ja m i o -  
b e c n ie  o b o w ią z u ją c e g o  p ro w iz o r y u m !  Z w r a c a  on 
w  n im  u w a g ę  n a  z a d a n i e , j a k i e  m ia ło  p r z e d  sobą. 
n o w o  w  r . 1 8 4 8  u tw o rz o n e  M in is te ry u m  o ś w ie ­
c e n ia . Ż ą d a n ie m  ty m ,  m ó w i Lloyd, j e s t :  n a  d r o ­
d z e  r o z w in ię c ia  i w z r o s tu  u m y s ło w e g o  i d u c h o ­
w e g o  w y k s z t a łc e n ia  lu d n o ś c i ,  p r z y ło ż y ć  s ię  d o  
w z r o s tu  i u s ta le n ia  w p ły w u  A u s t r y i  n a  zew n<j(i z ; 
o b o k  te g o  w y c h o w a ć  w  m ło d y m  p o k o le n iu  d u ­
c h o w y  z a s tę p ,  p rz e c iw  n iw e c z ą c y m  ż y w io ło m  
ś le p e g o  r a d y k a l iz m u !  „ I  k tó ż  je s z c z e  d z is ia j 
p y ta  Lloyd w  k o ń c u  s w o je g o  w s tę p u ,  „ i  k to z  
„ d z i ś  p o w a ż y  s ię  j e s z c z e ,  c h c ie ć  s ię  t a r g n ą ć  n a  
„ te n  z a s t ę p ,  a  to  w  in te r e s ie  g o r s z ą c e j  i b e z d u ­
s z n e j  z a s a d y  u ty l i ta rn o ś c i  ? K tó ż  s ię  o śm ie li o -  
„ c h w ie w a ć  w ia r ę  ś w i a t a ,  ż e  A u s t r y a  p o w o ła n ą  
„ j e s t  n a r e s z c ie  d o  p ie lę g n o w a n ia  o ś w ia ty  ? “ .

T r e ś ć  'd a ls z y c h  a  n a d e r  z a jm u ją c y c h  a r ty k u ­
ł ó w ,  d o  n a s tę p n y c h  o d k ła d a m y  n u m e ró w .

M  o r e f ę t M i f i e B r y *

W ied eń  3 sierpnia.
Z Carogrodu źadnój detąd odpowiedzi. Z powiedziany 

w depeszy tel. z d. 25go kuryer jesz-ze  nieprz^był. 'Wia­
domość przywieziona przez Carad^c" pokazała , 
ła tw o było p r z e w i d z i e ć ,  fałszyw ą. K o resp . A u slrya ck a  
p o t w i e r d z i ł a  to rem  p rz e i dwoma dniami o podaniach 
M o r n i n ę - P o s t  pisał. Pow tarzam , źe idzie naprzód o to 

p  i  na p o ś r e d n i c t w o  Austryi z takiem zaufaniem jak  
R n L « l p r z y s t a n i e .  Co do projektów  załatw ienia sporu, te 

naturalnie już zajmować wszystkie gabinety; ale 
„ic zapominajcie com ju ż  wam d o n ió s ł; że Rosya te tylko 
weźmie pod rozw agę , które jej przez Ausiryę z poprze­
d n im  przyzwoleniem  i zg dą Porty przcdstawionemi zo­
staną. Za dni k lka dowiemy się w tej m ierze czegoś pe­
wnego. Uwagi którem  wam zrobił nad protestacyą tu ­
recką znajdziecie w Times.

Królowa pruska -p rz y je ’a tu wczoraj z prawdziwą u -  
przejm ośeią, zabawi w Srhó ibrunn dni kilka i uda się po­
tem do Ischl zapewne z Ł j j j  W iednia są

Czas mamy ciągle ciepły i pię Teatra pra_
przepełnione, stolica w y jM »  dc i  p ^  q
wie p różne , wyjąwszy D in  *u 1 
ściąga mnóstwo widzów każdego w

B e r lin  2 sierpnia.
+ D onosił wam niedawno temu jeden  z koresponden­

tów paryzkich , że spraw a wschodnia zaczyna nareszcie 
nudzić. 'T o ż  samo donoszą tutejszym dziennikom kores 
pondenci z Londynu. Toż samo mogę śmiało i ja  p 
w tórzyć z Berlina, gdzie spraw a wschodnia nie ma *  a 
ściw ie instancyi, i sądzoną je st tylko polubownie przez 
d z ien n ik i, i to w nieobecności stron czyli in contuma­
ciam. Je st w praw dzie i tutaj sta ły  reprezen tan t W. Por­
ty, mieszka pod Lipami, przechadza się niek 'edy w czer­
wonym fezie po alei, lub siada przed cukiernią Kranzlera 
jedząc lody; lecz co on tu w łaściw ie rep rezen tu je , czy 
i jak ie odbiera depesze, czy znosi się z tutejszym  gabi­
netem , czy udziela dziennikom jakich wiadomości i w pły­
wa na opinią; o tern wszystkióm nic nie słychać w pu ­
bliczności. A ponieważ dwór cały  i praw ie wszyscy mi­
nistrow ie znajdują się w podróży, u wód lub na wsi, p. 
am basador W. Porty może w stolicy nad Sprewą używać 
najsw obodniejszego kefu, k tórego obecnie pozbawieni są 
rodacy jego  na wschodzie. Czytam jednakże w łaśnie, źe 
p. Manteuffel podczas ostatniego krótkiego pobytu w sto­
licy miał naradę z kilku posłami zagranicznemu najdłuż­
szą z posłem  tureckim , którój i poseł austryacki b ł  o -  
becny. Lecz to i wszystko. Dzienniki nie mają y 
w iadom ości. Publiczność się nudzi. R ozstrzygn.en.e spra­
wy wschodniój odracza się * dnia do dnia, praw 
ad calcndas graecas. „M orning-Post zapowia ,
Statni term in, który rozstrzygnie kwestyą pokoju i w j y, 
oznaczony je s t na lO go b. m , w którym ma nadejść do 
Londynu odpowiedź Cesarza Mikoła a na P™Jekt z£O0y 
wyprawiony 25 z. m. z W iednia. Ciefphwość, powia a 
dziennik ten, doszła już do granic ostateczności. Czy o - 
sz ła ? Dzienniki angielskie płonią się ze wstydu i mają 
jakoby przeczucie , że gwiazda Albionu blednąc zaczyna. 
Niechaj się pocieszą, francuzka jó j sąsiadka mniej jeszcze
mg blflsku

Pomiędzy dworem berlińskim a darm stadts'um  Pan“J® 
od niejakiego czasu pewne nieporozum ienie, k tóre tak 
daleko doszło, źe wszystkie dyplomatyczne stosunki z a -

w ieszone zostały, 1 P®208*8** do£ d W ^ ^ ^ ' L n r t ó w  tarz nocelstwa pruskiego m e w izuje naw et paszportów
przez Prz ,d  Łmstadzki do Prus wydawanych. Powody te­

go nieporozumienia są grubą osłoną okryte i nie udało
się dotąd żadnemu dziennikowi tajemnicy tój rozjaśnić.

Flota prm ka, która w tym ro jjU 0dprawiła przejażdżkę 
do południowej, środkow ej i północnej Ameryki i obecnie 
zawinęła do Angin, ma zrobić w tym jeszcze roku p je r_ 
wszą wojenną w ypraw ę do Marokko dla ukarania ro z­
bójniczych mie-izkań -ów jakiegoś wybrzeża, którzy kilka 
miesięcy temu statek pruski zabrali zrabowali i ludzi po­
zabijali. F regata Gefion,* korw eta „Amazonka," i piU 
rowa korweta „G dm sk,“ w tym roku w Gdańsku w ybu­
dowana, będą miały udział w tej wyprawie, która stano­
wić będzie początek historyi nieznanej dotąd wojennój 
marynarki pruskiej. Teraźniejszy monarcha bardzo się tą 
nową instytucyą zajm uje i stara się o je j  wzrost tak w teo­
retycznym jak i w praktycznym względzie, zakłada szkoły  
dla marynarzy, naprawia, rozszerza buduje przystanie i 
porty, powiększa liczbę okrętów . Uregulowanie stosun­
ków handlowo-celnych w Niemczech mianowicie związek 
z H m now erem , w pływ ają korzystnie na te początkowe 
usiłowania teraźniejszego monarchy któ^y w tym w zglę­
dzie nie znalazł po ojcu żadnych zasobów.

Na wystawę new -yorkską wypraw ia rząd pruski radzcę 
tajnego p. D elbruck, znanego już z różnych konforencyj 
handlow o-celnych, oraz tutejszego fibrykanta Veddinga. 
Na wystawę tę w yszło z Prus wi„cd; artykułów  sztuki 
niż przemysłu. Mianowicie szkoła malarska Dusseldorfska 
w ysłała znaczną liczbę w szelkiego rodzaju obrazów, w na­
dziei korzystnego ich tamże sprzedania.

W kwestyi m ałżeństw  nuesza ,ycbf p0 przyjaździe z Rzy­
mu p*na Use oma, nie s ychać dotąd nic nowego. Lecz 
f r a n k f u  tskie, zien ii t zape vniają, że Papież wyda wkrótce
podobne brew  do wszystkich biskupów niemieckich, miano­
wicie pruskie , J p e kilku miesiącami w ydał dla dy e- 
cezyi trew irs iej. ju e c  ś. widzi się do tego kroku znie­
wolonym przedstawieniami kilku biskupów pruskich; k tó ­
rzy w zastósowaniu wyźćj pow ołanego breve w n ie ­
który h dyecezyac uważali nie tylko nieprzełam ane tru ­
dności, ale i nie ezpieczeństw o dla kościoła. Tymczasem 
i kościół protestancki kw eity i tój nie zasypia, i presb i- 
teryuin trew irskie w ydało temi dniami bardzo surow e roz­
porządzenie przeciwko tym wszystkim, którzyby wchodząc 
w śluby małżeńskie dawali obietnicę wychowywania dzieci 
w yłącznic w religii katolickićj.

Królowa wyjechała wczoraj na Drezno, P ragę do W ie­
dnia, gdzie zabawi przez czas niejaki, a potem razem  
z A-cyksiężną Zofią uda się do Ischl.

Ost dnia kryzys w łon ie redakcyi Kreuzzeifung  była 
islolnie kwestyą egzystencyi t go dziennika, któremu stron­
nictwo krzyżowe z powodu stanowiska zajętego w kw e­
styi wschodniój wypowiedziało posłuszeństw o i pomoc. 
W ystąpienie p. W agnera z redakcyi było tylko pokryciem
istotnego rozbicie. Dziennik zrob ił z stanowiska sw ego 
ofiarę , skazując się na m ilczenie, p rzy ją ł tymczasowo 
nowego redaktora, aby abonentom w pierwszym miesiącu 
kw artału nie zrobić zawodu. Równocześnie odezw ał się 
w nowym niie.-ięcznyin „Przeglądzie" do stronnictwa sw e­
go wyliczając swe pięcioletnio zasługi w wab o przeciw  
rewolu iyi, prosząc nie bez obawy o nowy udział i w spar­
cie. Trzeba nam czekać do końca kw artału, zanim się 
losy tego dziennika rozstrzygną, który, zdaje się, ż e w o -  
pinii skończył swój żywot, przynajmniej zrobiwszy swoje, 
zużył się, s ta ł się niepotrzebnym i dla t-g o  tylko zaw a­
dza —  intrygując u góry, drażniąc u <lołu.

Po dwóch dniach zniżonej bż d )  12 stopni tem peratu­
ry, mamy znów od dzisiaj P»P” ednl uPaf-

friegkjd Polityczny, .
I f .jd e k a w ra ą  wi.dornoScij ”  ws. I r , t ó j

przyniosły dzisiejsze dzienniki ,  je s t ta i e Mo­
nitor  przy ją ł w kolumny swoje o w a r  ty kuf * M ormng-Post, 
którego p o d a n i e  przed dwi ma pondeneya Au­
slryacka  jako m ylne  ogłosił*- » w iJK ule tym przypo­
minamy jest mowa o projekcie zg»oy przez rep rezen tan - 

•stw w Wiedmu elaborowanym  , i 25go
_ ./'fortVltt. Nift ino łat K..A /.a A/t

łów 
p. m 
f

czterech mocarstw  w Wiedniu e.anorowanym  , i „
........ . do P etersburga p W s,a" !  j , -  6 ’M  to być co do
formy ultimatum  ale według "  9 - Post, skutki mają
być, jakoby było ultim atiss'mum, . Odpowiedzi oczekują 
w Anglii najdalej lOgo b. m. > az’en t0n ma być term i­
nem , w którym  Europa ma się dowiedzieć o pokoju lub 
wojnie. Ale otóż zaraz depe«*a z Londynu 3 g o , którą 
podaliśmy wczoraj w ostatnich wia oraościach, a która
mówi ta k ie  o propozycyach na kon-
ferencyi czterech mocarstw w Wiedn u pod względem spo­
kojnego załatw ienia sporu rosyj*k° - tu eck .ego , n.ezgadza 
się już co do daty z Morning-P°s l ’ • pow iada, że pro­
jek t dopiero 3 Igo lip ca p r z ę ś l  . d? P e ^ s b u r g a  został. 
T erm in’ zatem lOgo PsierpP..ia j *  " ' T * 0-
bieństw em , a cała wiadomość, f  > e Jest P°7
daną. Toż samo zdaje się tak i0 wypadać z zapew m en
korespondenta w iedeńskiego, d^ / t ,  
a zwykle w dobrem czerpanych ź ró d le , jak się o tern 
czytelnicy potylekroć przekonać mieli sposobność.

Nie równie pew niojszą, zdaj0 8'®. ^ la że h o -
spodarzy Księstw, a przynajmniej nsiązę Ghika hospodar 
Mołdawski, o trzym ał rozkaz wyżsZy zerwania wszelkich 
z W. Portą stósunków i wstr^Y1*1911.18 ^lsz^j opłaty  h a -  
raczu. Jakkolw iek sprzeciwiałby S1ł  ten rozkaz prokla- 
macyi księcia G orczakow a, trudno jest uw ażać go za 
fałszyw y, pow tarzają go baw10"1 w szystkie praw ie i to 
bardzo poważne pismo. Po odebraniu tej ważnój wiado­

mości, Reszyd pasza m iał mieć długą konferencyą a po_ 
słami czterech m ocarstw , a Sułtan jak m ów ią, da ł ro z ­
kaz hospodarom aby 2  K sięstw  wydalili się do Turcy i.

List z Carogrodu pod datą g j  jj ca pjsany do Jnde- 
pendance uskarża się na E u r o p ę ,  a przynajm niej na sprzy­
mierzonych jak powiada Porty. Położenie jej bowiem 
je s t nadzwyczaj tru d n e , i d łużej finansowo utrzym ać się 
n ied i. Zwłoka niszczy ją  zupełn ie , a zw łoce jednak 
zdaje się przychylną i Rossya i F rancya z Anglią ja k ­
kolwiek może całkiem w przeciwnych celach. S k u t k i e m  je j 
będzie jednak  niezawodm e upadek całkow ity państwa tu ­
reckiego.

Tym czasem  najważniejszą sprawą w Niemczech je s t  o -  
tw arcie kolei wschodniej p ru sk ie j, przez co podupadłe 
Prusy w łaściw e połączone dziś kolejami z zachodem za­
kw itnąć na nowo mogą, a jeżeli jak  niedawno donoszono, 
liczne jezio ra  Prus wschodnich połączone będą kanałami 
spław nem i, pro Jukcya tej prowincyi która ucierpiała przez 
u trudzenia gran  czno ro ssy jsk ie , zna dzia dla siebie od­
byt na targach zachodnich. Z tego też powodu u roczy- 
stość otw arcia lej kolei jest dla tych krajów  ważnym w y­
padkiem. Wszędzie^ k tórędy  król pruski p rzejeżdżał, w y­
stępow ały  w ładze i m ieszkańcy z przyjęciem  najw spa- 
malszóm. Dnia Ig o  popołudniu p rzybył król do K róle­
wca. Dnia 3go m iał opuścić to miasto statkiem  parowym 
u łając się do Puttbus.

Ferye Zgrom adzenia Związku niem ieckiego mają się roz­
począć l ig o .

Z Francyi nie mamy żadnych ważniejszych wiadomości.
Donoszą z T u ry n u , źe p. m inister Cavour ma być chory 

na zapalenie mózgu.
Gazeta Kościelna w iedeńska podaje w ieść o śmierci 

Cesarza chińskiego.

W ie d e ń  3  s ie rp n ia . D z is ie js z a  G a z  w ied eń ska  
p rz e d s ta w ia  s z c z e g ó ło w y  w y k a z  dochodów  î  w y d a ­
tk ó w  p a ń s tw a  n a  rok  s k a rb o w y  1 8 5 2  w  p o ró w n an iu  
z  r. 1 8 5 1 .  G łó w n e  cyTry te go  w y k a z u  s ą  * )

A. Dochody zwyczajne w r. 1852 w r. 1851
1. Podatki sta łe  . . . 79,537,902 złr. 70 4 9 8 ,830  złr.
2. „ n iestałe . . • 122,367,910 „ 109 ,153 ,516
3. Dochód z w łasności pań­

stwa kopalń i mennic . 5 ,011 ,788  „ 6 564 853
‘  194. przewyźka funduszu 

um orzenh  . . .
5. Różne dochody .

Razem 224,8"06~268“ „ 202 ,013 ,686  „ 
B. Dochody nadzwyczajne 1.558 840 „ 17.491.454 „

11,959,317 „ 
5 929,351 „

11,305 ,138  „ 
4 ,491 ,349  „

5 ,950  491

Rłzem 226,365,108 219,505,140 „
A. Wydatki zwyczajne:

1. Potrzeby d ługu  pańs. 62,608,375 „ 60,481,031 „
-  -  -   6,109 848 B

40 ,663  „ 
53 ,714  „ 
83 064  „ 

2 ,196 ,658  „
„ „ nenu, »»,»oo,o*o „ 18,136,334 „

2. Dwór
3. N /jwyź«zy g-abinet . . 41 ,092  „
4. F U d/pan-tw a . . . 157,628 „
5. Rad i minist ów . . . 59 ,822 „
6. Ministeryum spraw  zagr. 1,724,581 „
7. „ „ Wewn. 27 ,286 ,528  „
8. Naczelna władza po- 

licyjna .....................  9 276,155 „ 8,000.477 ,
9. Ministeryum wojny 110,843,321 ,  107,299 292
10. „ skarbu 25,152,083 „ 20,881,711 ”
11. „ sprawiedliw. 18,477,260 „ 17,525,652

4,336,800 „ 3,781,871 ,
12. ,  wyznań i o

św ie c e n ia ....................
13. Ministeryum hsndlu i 

r o b ó t .........................  15,109,099 ,  12,891,903 „
14. Ministeryum rolnictwa

i g ó r n i c t w a .........................  283 ,847  „
15. W ładze kontrolujące . 3 ,280 ,039  „

316,675 „ 
3 ,067 ,777  „

Razem 274,587,121 „ 260 ,866 ,670  „
B. W ydatki nadzwyczajn e  5 225.3)8  „ 20.862 100 .

Razem 279,fel2,439 „ 281,728,^70 „
Zatem różnica między wy­

datkami i dochodami 53,447,331 „ 62,223,630 „
Korespondencya Austryacka  następujące czyni u- 

wagi nad tym wykazem : Z pewnością przypuścić 
można, że wykaz dochodów i wydatków monarchii 
austryackiej w roku skarbowym 1852  zajmie w szy­
stkich w wysokim stopniu. Przegląd ten w ażiy  dla 
wszystkich klas obywateli państw a, wyjaśniony iest 
załączonemi uwag mi w dzisiejszej Gazecie u r z ę d o ­
wej,  że niemamy nic tu więcej dodać. Ogranic^s,ny 
się przeto na sprawdzeniu następujących faktów: 
Zwyczajne dochody państwa w r. 1852 Pr*e^ „ "  
sKyły zeszłoroczne o 2 2 ,7 9 2  582  złr. , 
wydatki były w ; .  1 8 5 2 ’ o 1
w  1 8 o l  r . ,  zatem porów naw szy  ‘ f Niedob(ir
pszył się stan budżetu nJ>>°Jfonsif w roku 4 8 4 9  
w dochodich sawvezajayen 1 —-•* - — -

4852  49%  miL Dostęp ten w ^ b y l 

s t w a ,  zupełnego zrównoważenia dochodów z w y-

d*Uła Uczniowie ^  ^  T ry e ś c ie , udali się d.
ia o  b.m. w podroż mstrukcyjną na statkach do Nea­
polu, Algieru, M essyny, Syrakuzy, Malty i Dalm«-

|  *) Szczegółowe wykazy podamy pdźniój.
V'
f



4 C Z A S .

c y i. Arcyksiąże Maksymi^an przyjęty był w Anti- 
vari z  wszelaką czcią przynależną. .

  Poseł ausiryi*cki przy dwrrze petersburgskim,
ienerał-n iaj"r łir- Mensdorff Pouilly, który b a w ił za 
urlopem w Homburgii, wraca do P etersb u rga , p oseł 
pruski jen era ł Kochów, w raca tam podobnież. 
v __  Dnia 26  z. m ., od b ył się  w  Oedenburgu po­
grzeb pensyonowaaego fmpor. L eg^dicza.

A  n  g  1 > *•
0  rewolucyi fijakierskiej w Londynie, czytamy 

w dziennikach angielskich z d. 44  lipca co następuje:
„Dziś mija trzeci dzień jak  trwa wielka rcwolucya 

dorożkarzy i kabsów; i dziś nie znajdzie znowu na 
ulicach Londynu ani jednego fijakra. Właściciele kab­
sów (kabriolety jednokonne), którzy codziennie tracą 
na tym 2 0 0 0  funtów, trzymają z sobą i klną się , że 
parlamentowi dadzą szczutka za jego bil niewcze­
sny. Wczoraj zebrali rię w wielki meeting, który 
w y s ła ł  deputacyą do p. Fizroy, podsekretarza stanu 
w  ministeryem spraw wewnętrznych i ojca nowego 
bilu o taksie fijakierskiej. Konferencya skończyła się 
na tern, że rząd oświadczył gotowość kapitulowania; 
ale dt putacya buntowników ihmsgała się bezwarun­
kowego zdania się na ła sk ę ,  a gdy na to rząd przy­
stać niechciał, wróciła odgrażając się da meetingu. 
Meeting postanowił zuchwale nicustępywać i wy­
trzymać aż do ostatoiej wiązki siana. W skutku więc 
tego, kabsy spoczywają wygodnie w wozowniach, 
stangreci pocofali się w ciche ustronia piwnych i 
wódczanych szynków, konie stoją zadumane po staj­
niach i nie mogą P°ją^ co znaczą te nadzwyczajne 
wakacye, a publiczność? patrzy na to, dysputuje, 
ale chodzi piechotą. Dziennikarstwo angielskie dzieli 
się także i w tej kwestyi na swoje stare stronnictwa. 
Protekcyoniści pytają szydersko: to to takie są wa­
sze zasady wolnego handlu? Jakim prawem stano­
wicie taksy dla fijakrów? nie wolaoż im żądać co im 
się podoba? Nie mająż oni prawa zjechać z placu, 
tak dobrze jak  każdy inny kupiec ma prawo, zam­
knąć swój sklep i handel? Na to odpowiadają st.on- 
nicy wolnego handlu: nie, fijskry nie mają prawa 
zjeżdżać z placu, kiedy im się podoba, bo używają 
pewnej opieki z strony rządu, mają przyznane pewne 
prawa (licence) zasłaniające ich przeciw konku- 
rencyi, są więc w służbie publiczności, i muszą się 
poddać taksie przez parlament postanowionej. Tym­
czasem kiedy się stronnictwa tak kłócą po niędzy 
sobą, na ulicach Londynu panuje cisza wzorowa, i 
każdy radzi sobie jak może. Przedpotopowe i dawno 
wysłużone pojazdy , w y ta c z a ją  z lamusów pa jęczyną
osnutych, i arki te dobyte z grobu, oglądają się z za­
dziwieniem po nowoczesnym Londynie. Dyrekcye ko­
lei żelaznych, zarekwirowały z okolic czworokólne 
kontyngent a w posiłek, żeby tylko tłomiki i kadłuby 
swych podróżnych jako tako expedyować. Tworzą 
się szybko notce assocyacye fijakrów , i akcye swoje 
puszczają w kurs na giełdzie; poważne firmy han­
dlowe ogłaszają, że się podejmują w 4ch tygodniach 
wystawić po 50Ó nowych eleganckich kabsów; człon­
kowie parlamenlu żywią się pożyczanemi pojazdami, 
a jeden z współpracowników Punschu donosi, że 
wczoraj widział na własne oczy jak lord Palmpr- 
ston, odwoził w  własnym swoim pojeździć pp. D’I -  
srae li , Cobdena i Sibthorp do domów. Policya także 
strzeże dosyć surowo porządku publicznego, i każ­
dego stangreta na urlopie, pozwalającego sobie grub­
szych Z publiczności żartów, bierze bez ceremonii do 
kozy. Dotąd rewolucya ta jest dosyć jak widzimy 
humorystyczną, ale obawiać się trzeba, żeby się 
kiedy nie zacheiało omnibusom naśladować swych 
kolegów, bo wtedy cała ta sprawa przybrałaby bar­
wę więcej seryo, i wtedy egzysteneya SJrh-miliono- 
wej ludności londyńskiej, byłaby rzeczywiście za-  
kwestyonowaną.

Jak  dalece ten, że go tak nazwiemy jux (strike)  
fijakierski, zatrudnia wszystko w Londynie, dowo­
dzi tego okoliczność, że był przedmiotem dyskussyi 
w jednym z ostatnich posiedzeń parlamentu angiel­
skiego. w  dniu 27  lipca wniósł sir Inglis, ażeby 
ca ła  ta sprawa oddaną była pod rozwagę osobnego 
komitatu. \Vieczny malkontent, pułkownik Sibthorp, 
popierał wniosek sir Inglisa, klnąc na fiakrów i skar­
żąc się, że na posiedzenie musiał przyjść piechotą. 
Pułkownik Sibthorp kwalifikował fiakrów najwię- 
kszemi łotrami J*cy ? 8łł na świecie. Zaskarżał 
ich znane brutalstwo i omaga^ g- ^  a£eby minister 
spraw wewnętrznych me us ępyw^j w ładnym przy­
padku żądaniom fijakierskim. Z  objaśnienia pana 
Walpole pokazało się, że puni em głównym skarg

fiakrów jest to» że nowy bil taksowy, nie zapewnia 
Im żadnego wynagrodzenia za jazdę z powrotem do 
miejsca zkąd są  wzięci. P. Fitzroi, podsekretarz 
stanu i autor nowej taksy, s ta ra ł  się udowodnić, że 
fiakry tern bardziej niemają prawa żądać wynagro­
dzenia za jazdę p&wrotoą, że właśnie świeżo poda­
tek przemysłowy_ od ich zarobku znacznie na ich ko­
rzyść został zmniejszony. Oświadczył jednak, że się 
już w tej mierze porozumiał z kanclerzem skarbu i 
zdecydował podnieść cenę jazdy, w odległości w ię­
cej nad 4 mile. Wszakże przesądy na żądania fia­
krów, stoją na przeszkodzie wszelkiemu porozumie­
niu się. Na tem skończyła 8lę dyskussya, i Izba nie- 
powzięła w kwestyi fiakierskiej żadnego postano­
wienia.

Księstwa Naddunąjskie.
Serbski Dncionik^zam ieszcza pism o k sięc ia  M ich a­

ł a  O b renow icza  do sćnatu serb sk iego  d atow an e z  W ie ­
dnia, w  którern ten że odpycha p odejrzen ie , jakoby  
m ia ł na m yśli podburzać naród serb sk i w  in teresie  
w ła sn e g o  w yn iesien ia  s ię , n astępn ie o g ła s z a  za  bap- 
k ę co g ło s z ą  o nim, iż skoro w róci na k s ię s tw o  z  ka­
sy  i z e  sp rz ed a ży  dóbr konfiskow anych po n iep rzy ­
ja c io ła c h  sw o ic h , których z  kraju w y g n a , k aże  w y ­
p ła c ić  z a le g łą  p en syą  sob ie i daw nym  urzędnikom  
sw oim . K sią ż e  ow szem  radzi krajow i pokój, a sam  
nie m yśli o p ow rocie  do w ła d z y  chyba gd y b y  go  do 
tego w o la  i dobro n&rodu p o w o ły w a ły .  W ła d z e  serb ­
sk ie  w  celu  uniknięcia w aśni, z a k a z a ły  rozm aw iać o 
p ostępow an iu  tak  H osyan jak i T urków .

T u r c y  a.
Gazeta powsz. niein. (lipska) tak przedstawia o- 

becne położenie sprawy wschodniej: Jeżeli dyploma- 
cya zwykłą swoją drogą nieustających not wytrzy­
ma do zimy, nie doprowadziwszy rzeczy do „resti­
tutio in integrum“ to jest opuszczenia księstw nad- 
dunajskich btz wynagrodzenia, wtedy Europa i po­
kój świata będą nwiedzionemi ofiarami swoich dyplo­
matów. Nic łatwiejszego dowieść, aniżeli to. Gdy­
by Rosya zaczepiła Turcyą na drodze otwartej woj­
ny, potrzebowałaby przynajmniej reszty lata do za­
wojowania Multaa i Wołoszczyzny. Dowodem tego 
dawniejsze wojny. Zamiast tego Rosyanie mogli za­
jąć te kraje spokojnie zwykłym pochodem jak w cza­
sie pokoju i pierwszych dniach sierpnia stoją nad 
Dunajem w pogotowiu do wkroczenia do Bułgaryi. 
Zatem bez wystrzału osiągli skutek całkowitej jednej 
zwycięzkiej kampanii. J a k k o lw ie k  k o r z y ś ć  t a  j e s t
KRAr/.nf,, Knacssniei-sza jeszcze przedstaw ia siQ Ikosyi.
Jeżeli Europa i Turcya poprzestaną na dyplomaty­
cznych utarczkach kilka jeszcze miesięcy, wtedy 
wszystkie szanse zwycięztwa i?ędą po slronie Rosyi. 
W  początkach jesieni wojska jej będą nagromadzone 
nad Dunajem, zapasy żywności i rekwizyta wojenne 
zaopatrzone, punktu przeprawy rozpoznane, przechód 
przygotowany, i pozostanie dość jeszcze czasu, aby 
jednym potężnym ciosem zniszczyć siły tureckie i 
zdobyć Konstantynopol. Albowiem co na przeciwnej 
stronie przez ten czas zrobią? Turcya uzbrojeniem 
i utrzymywaniem armii zgubi się finansowo, zapał 
muzułmanów ostygnie pod chwiejącym się wpływem 
rządu, azyatyccy ochotnicy nadbiegający teraz do o- 
bozu powrócą na zimę starym zwyczajem do domów, 
floty angielska i francuzka schronią się przed burza­
mi jesiennemi do portów, z których wyszły, a nie 
będą mogły zimować ani pod Konstantynopolem, ant 
w portach morza Czarnego, bo na przypadek woj­
ny i zajęcia Dardanelów przez D°syą mogłyby być 
odcięte, a tem samem stracone, również w takie cza­
sy sni Francy;,, ani Angh* nie przyszłą Sułtanowi 
swoje wojska lądowe w po®oc> to wszystko tak jest 
jasnem, że polityka konserwatywna^ powinna się sta­
rać, aby sprawę wschodnią j»k najrychlej załatwić.

Km li*  miftjscowa I ngrurioziuL
K r a k ó w  5 sierpnia. W  dniu 'wczorajszym wyjechali stąd do 

kąpiel Karlsbadzkich Dyrektor Policy1 p. Ncusser i Burmistrz mia­
sta p. Tobiaszek.

—  Dnia 20 lipca b. r. przedstawi! w sali wykładowćj klinicznój 
p. Groux na własnój osobie, organiczną kośćca (skeletu),
znaną w medycynie pod nazwisk>em- «rozPa(łlina w kości mostko­
wej, wrodzona (fissura sterni congenita;.

Ciekawe to i rzadkie, a w Krakowie dotychczas niewidziane 
zboczenie, zasadza się na tćrn, i* P‘ roux uiema zwyczajnej kości 
mostkowdj (czyli powszechnie zwanego m ostku, sternum) , tylko 
w miejscu jć j widzimy w k l ę s ł o ś ć  pokrytą powłokami powszechnemi, 
pod któremi bezpośrednio leży część prawćj komórki serca i łuk 
tętnicy głównćj (arcus Aortae).
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Wszyscy professorowie i uczniowie wydziału lekarskiego i kilku 
praktykujących lekarzy zgromadziło się w oznaczonym czasie, ce­
lem widzenia p. Groux. Prawdziwą wartość tego zboczenia pod 
względem zbadania sprawy oddćchania i krążenia k rw i, wyjaśnili . 
widzom prof. D ietl z klinicznego, prof. Majer z fizyologicznego , a 
prof. Treitz z anatomiczno-patalogicznego stanowiska. P. Eugie-j 
niusz Aleksander Groux, kontoarzysta, rodem z H am burga, liczy 
obecnie 2 3 la t, niedoznaje żadnych dolegliwości i żadnym dotych­
czasi niepodlegał chorobom. D otąd badano p. Groux w Hamburgu, 
Berlinie, w W iedniu i w Krakowie. W yjechał on dla przedstawie­
nia się lekarzom w Wrocławiu.

' 30 ^Pca P°poludniu wybuchł w Rawiczu pożar w domu
kary i poprawy umieszczanym w dawnśm zabudowaniu klasztor­
e m .  Ogień tak się silnie i szybko rozpostarł, że pomimo pomocy
1 ratunku cztćroskrzydłowy budynek zgorzał aż po dolne sklepie­
nia. Gaz. Pozn. niemiecka wychwala poświęcenie radzcy ziemskiego 
p. Szczameckiego z Łabczyna, który z dwoma synami od początku 
do końca gorliwie zajmował się ratunkiem. Karność pomiędzy więź­
niami była wzorowa, wielu z nich ratowało z narażeniem życia.
2 60 więźniów pomieszczono tymczasem w kościele do domu kar­
nego należącym. Powód powstania pożaru niewiadomy, radzca 
Prittw itz zjechał na śledztwo.

Ciągnienie loteryi lwowskićj dnia 23 lipca: 4 ,  5 0 ,  4 4 , '„JO, 87. 
Nastjpne ciągnienie dnia J3go i 24 sierpnia 1853*r.

Ciągnienie loteryi wiedeńskiej 20^o lipca: 8 0 . 6 8 . 7 4 . 73 . 8 9 . 
przyszłe oiągoicnie 13go i 27 sierpnia.

( I rz y je c b n li rlo K ra k o w a  od dnia 4go do 5go sierpnia: 
Jakób Czapek z Makowo. Jan Pytlewicz z Wsdowio. Leopold Męż- 
nieki 1  Warszaw'}'. Erazm Gaganioki z Polski. Wilhelm Stein 
z Drezna. Teressa Dierioh ze Lwowa. Karolina Ropolewska z T ar­
nawa. Stanisław Jordan z Rzeszowa. Izabella Qorajska, W łady­
sław Gorajski z Tarnowa. Marya Wid.imska z Sąoza.

W y je c h a li :  Felic ja  Lubowtka, Urszula Sieradzka do W arsza­
wy. Stanisław Koź nian do Polski. Antoni Niedzielski da Amster­
damu. Tomasz Świetlik, Jan Retkowski do O.tendy. Szymon W ró­
blewski do Viohy we Francji.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

. w   iżOHuiyji
10 kr, 42. — Paryż J383/4. — Aksy# Bankowa ?400.— A śc r . 
fcolui żei. póła. Ptrdya. *344. — Pożyczka ■ r . lit. A #7’/,. 
B. 110 V,. — Ost-Donaa Dampfsch. 7TO.

Korn k ra k o w s k i  5go sierpnia. Bankadty austryao. żądają 96’/., 
płacą 9 5 Praski kurant ź. 103'/,, pł. 102%. — Rabie srebrem 
nowo a i p a r i  . — Cwanoygiery nowe i .  104% pł. 104 V.. 
Cwanoygiery stare ż. 104 V, pł. 104. — Imperyały 4 . 3 4  8 , pł. 
34 4. — Dukaty aastryaokio i holenderskie ż. 19 10, pł. 19 7 , 
30frankowe 4 . 3 3  24, pł. 3 3  19.— Listy Zastawne polski# żadna 
98*/, pł. 98 V4. Listy Zastawne galie. ,  kupo. i.OZV cł  92  V 

M uro lw o w s k i s dni* 2go sierpnia. Dnkat hol., a a .  .  *'
Dukat cen. 4 słr. 10 k r . -  P M I m p e r f ^ e ^ V  S ^ k r  
RsŁol rosi. i  t i r .  44 kr. -  T n l.r  praski 1 s*r . 3 5 ? .  67 *»•. ~  
ksrant i pijsiosłetówka 1 słr. 17 kr. -  K«r. l i s t ó w wi l d  
etan. Instytucie kredytowym: Kaplono prćos kuponów i f m " 
•ł*' — kr. w m. k.— Sprzedano 1 0 0  po — słr. — kr _? D._  
wnno za iOO sir. 91 kr. 40 — żądano słr. 93 kr. 10  '

fiarw  ttfifldrnaSil s dnia 4go sierpnia. — SSotaiiki 8 4 .   Nowa
pożycsfca. 841/ , . — Akcya ś u s i  s  iod. 1398.— Ab eye kolei że . 
snl. J3 i . — Agio o i  n u ta  15, od srebra 9 ’/,.

K u rs  g ie łd y  w a rs z a w s k ie j  s dnia 29go lipoa: — weksle: Ber­
lin 100 tal. 2-m. ż. r. 91 kop. 65 d. r. — k. —. __ (jdań.k 
100 tal. 2-m. ż. r. — k. — d. — k. —. Hamburg 300b. m. k. 
2-m. ż. r. 139 k. 60 d. r. — k. —. Londyn 1 f i t  nzt. 3-m 4 
r. 6 k. 17‘/i d. — —. —Paryż 300 frank. 2-m. ż. r. 7 4  k 25 
d. r. 73 k. 75. — Wiedeń 150 s łr. 2-m. ż. r. — k. — 4 r" —
k. —. W rocław 100 tal. 2-m. 4. r. — k.   j  ’ r    u" _

Monety: — pńłimperyały ż. r. 5 k. 16 d. r. 5  k. 1 5 '
P ap ie ry :  — Obligi skarbowe za 100 r. 4. r. — k" — 4 

k. —. Obligi skarbowe za 4*/, 100 r. ż. r. — k — d r sa  
k.—.Listy zastawne nowe za 100 ż. r. 14 k 69 d r i t k  ee
Obligacjo udziałowe na 300 złp ż. r — k. — d' — k
Obligaoye cząstkowe na 500 złp. ż r — k *'  J' s
Certyfikaty Banku lit. B. na 200*! żad -  k op .~ - / ' r s T -  k 7.‘
. Serye wylosowane lit. -  na -  złp. źąd. rs. —  kop. -
k'.„ ~  7°P- ~  Dowody Kom. Certyf. Lik. złp. 100 żąd. ,s  -  kop. — d. rz. — kop. —. ’
ars w ro cła w sk i a i .  4  sierp. — Banknoty asstryaok. 03'/. ż.

polski« 08'/, d. — Listy sssUwue polskie # i 
nowe .6  ż. — Listy zastawne poonań. 4*/, 104*/. 4. ,  4to 
31 /« 98*/, ż. — Kolej Krak.-górno-szląs. 94V, 4.

B R Z | B 0 W E .

Obwieszczenie.
W  dniu dziewiątym (9 ) sierpnia 1853 r. o godzinie 9teJ a rana 

przed Sukieonioami w Rynku głównym miasta Krakowa w miejscu 
właściwem sprzedane bpdą przez publiczną licy tacją  w drodze 
egzekucji sądowćj ruchomości, Jakoto: etolarssosyzna i różne 
sprzęty domowe. — O osóm chęć licytowania nujeovch zawia­
damiam. -— Kraków dnia 3 sierpnia 1853 r.

(808)  Piekarski, c. k. k. sądowy.

(813) Obwieszczenie.
Dom L. 96 oznaczony we wsi Kempie w a tty n en cy i Kłokoosyna 

w d y s try k c ie  C zern ichów  parafii t ś jż e  p o łożony , wraz z gruntem 
do takowego nale*%oym, edzie w dnia 25 sierpnia b. r. to je s t w© 
czwartek o god'.mio 9tój rannej w drodze egsekueyi sądowej
w dzierżawę .

Czynność ta o db ę d z i o się na gruncie domu zajętego, warunki 
zaś tćj licytaeyt każdego dnia w kancelaryi podpisanego w Kra­
kowie przy ulicy Urodzkićj pod L. 181 przejraane być mogą. o  ozóm 
chęć licytow ania  mającyoh zawiadamiam.

Kraków d. 3 sierpnia 1853 r. 8 t. Siermontowski, 0. k. k. s.

w Drukarni Czasu. A ntoni Czapliński, zarz^dzca drukarni*


